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Walne Zgromadzenie 


Stowarzyszenia przemysłowego majstrów 
murarskich, ciesielskich i t. p. 

we Lwowie z dnia 3 listopada 1896. 

Po odczytaniu protokołu z poprzedniego Zgroma- 
dzenia — przyszła najpierw na porządek dzienny sprawa 
petycyi do Namiestnietwa co do surowszego postępowania 
z partaczami i wdziercami w zawodach budowlanych. 

Przewodniczący, p. Perediatkiewicz, udzielił głosu 
referentowi p. Krachowi. który wykazał konieczność wnie- 
sienia petycji i zaproponował w tym celu wybranie deputacyj, 


któraby wręczyła memoryał nie tylko Namiestnietwu, ale 
także Prezydyum magistratu. 

Wnioski referenta przyjęto, a w skład deputacyi zo- 
stali wybrani P.p.: Perediatkiewiez, Krach, Gryglaszewski, 
Szczudłowski i Makowicz. 

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawy roz- 
szerzenia i pomnożenia personalu urzędu technicznego 
i przemysłowego w Lwowskim Magistracie, a to dla nale- 
żytej ochrony przemysłu budowlanego. 

Referent p. Gryglaszewski zaproponował wniesienie 
prośby nie tylko o to, aby personal - został: powiększony, 
ale też, aby w każdej dzielnicy był urzędnik budowłany 
— dla dopilnowania, czy budowy prowadzone Są. odpo- 
wiednio według planów, zatwierdzonych przez urząd bu- 
downiczy — bo dzieją się pod tym względem liczne nad- 
użycia. 

P. Barszczewski proponował nadto — aby bu- 
dowlanemu urzędnikowi na dzielnicy przydany był dla 
kontroli delegowany z korporacyi majster. 

Z ożywionej dyskusyi, która się przy tej sposobności 
nad sprawą partactwa wywiązała, okazało się, że wdzier- 
stwo w zawodach murarskich, ciesielskich, kamieniarskich, 
studniarskich i t. d, w ogóle w całym przemyśle budo- 
wlanym jest ogromne i partacze gospodarują sobie bez- 
karnie ku wielkiej szkodzie zarówno majstrów budowla- 
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nych, jako też właścicieli, a względnie nabywców budowli, 
stawianych przez partaczy. 

Przepisy urzędowe o jakości materyału nie bywają 
nigdy zachowywane, gdyż składnicy, t. j. właścieiele 


składów z materyałami budowlanymi — przeważnie Zy- 
dzi — tak zawsze manipulują, aby materyał sprzedać 


niefachowemu właścicielowi budowy  (t.z. „banherowi*) 
pierwej, zanim tenże odda budowę w rece fachowego 
majstra, znającego się na materyale. 

Sprzedają też oni nie fachowym właścicielom bu- 
dowy materyał umyślnie nibyto o 12 do 15°/ taniej. 
ale zato jaki materyał ?! 

Taki, który ani połowy tego nie wart, co materyał 
dobry, a przez przepisy budowlane jest wzbroniony. Stąd 
słychać nieraz o szybkiem przegniciu belek, o pękaniu 
murów i t. d. — Majster, przywołany dopiero wtedy. 
gdy materyał jest na miejscu budowy. musi z niego rad, 
nie rad budować. 

Rzeczą jest władzy technicznej budowlanej, czuwać 
nad przestrzeganiem zatwierdzonych planów budowy i za- 
chowywaniem przepisów eo do materyału i t. d. — ochro 
na, zaś tego rodzaju wymaga licznego personalu i czasu: 
ponieważ zaś personal urzędu techniczno-budowlanego 
w  Magistracie lwowskim jest nadzwyczaj szczupły — 
przeto rzecz jasna — w interesie zarówno przemysłu 
budowlanego, jak właścicieli domów i dla bezpieczeństwa 
publicznego powinien być powiększony. 

Podobnież bardzo szczupłym jest personal departa- 
mentu Vgo Magistratu. t. j. biura przemysłowego, które 
tak przeciążone jest pracą, że ani mowy być nie może 
o należytej ochronie przemysłu budowlanego przed par- 
tactwem. 

Najlepsze ustawy i rozporządzenia nie pomogą, gdy 
władza wykonawcza nie ma dość sił, gdy personal za 
szczupły. 

Oto mniej więcej treść ubolewań majstrów budo- 
wlanych, wypowiedzianych w toku dyskusyi. 

"To też, pomijając poprawkę p.  Barszczewskiego. 
uchwaliło Walne Zgromadzenie jednogłośnie cały wnio- 
sek referenta co do wniesienia petycyi w sprawie pc- 
mnożenia personalu w biurze techniczno - budowlanem 
i przemysłowem magistratu lwowskiego i ustanowienia 
po jednym urzędniku budowlanym w każdej dzielnicy 
-- z tym dodatkiem, aby wybrana dla poprzednej sprawy 
deputacya przedłożyła także i te żądania Prezydyum 
magistratu. 

Ponieważ sama ustawa przepisuje, aby. majstrowie 
budowlani wywieszali swe nazwiska na froncie budowli 
przez nich prowadzonych. a wywieszanie napisów tego ro- 
dzaju jest jednym z bardzo dobrych środków ku zwalcza- 
nia partactwa, przeto uchwaliło Walne Zgromadzenie uznać 
za ścisły, obowiązek członków stowarzyszenia, aby na każdej 
budówli wywieszali swe firmy. ` 

Jeśli wszyscy majstrowie, należący do stowarzysze- 
nia przepisu tego trzymać się będą, to wówczas brak ta- 
bliczki na budowie będzie najlepszą wskazówką dla biura 
przemysłowego, że tam pracują partacze. 

Celem ujednostajnienia napisów, uchwalono polecić 
Wydziałowi, aby u jednego majstra zamówił tablice od- 
powiednej wielkości. a wszedł w porozumienie z członka- 
mi Stowarzyszenia co do zamówień, 

Polecono następnie przestrzeganie okólnika władzy, 
aby robót ciesielskich nie wykonywać na składach, ale 
też postanowiono domagać, się aby to zarządzenie obowią- 
zywało nie tylko we Lwowie, ale i w okolicy, bo n. p. 
już w Zamarstynowie każdy wykonuje sobie robotę na 
składzie, podczas gdy niedaleko niego mieszkający majster 


na terytoryum lwowskiem już musi mieć osobno skład, 
a osobno pracownię i podwójriy czynsz opłacać. Nierówna 
to miarka. 

© Sprawa utworzenia związku pomięlzy stowarzysze- 
niem majstrów budowlanych, a stowarzyszeniem budo- 
wniezych nie znalazła wśród zebranych majstrów budo- 
wlanych o tyle sympatyi, że obawiają się. aby budowni- 
czowie nie wzięli w takim związku góry. Zgodzonoby się 
na współdziałanie przez delegatów. — Byłby to również 
pewien rodzaj związku dla załatwiania spraw wspólnych, 
nie wzniecający obaw przed zlaniem się obu stowarzyszeń 
w jedno, co byłoby nieodpowiedne. 

Uchwalono wybrać w, tym celu komisyę. 

W końcu załatwiono kilka spraw bieżących i uchwa- 
lono zaprenumerować i nadal „Dźwignię przemysłowo-han- 
dlową*, jako pismo fachowe, broniące interesów krajowe- 
go przemysłu. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego. zamknął prze- 
wodniczący Walne Zgromadzenie. í ; 
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Kauczuk i gutapercha 
oraz wyroby z nich. 


(Dokończenie.) 


Z kauczuku otrzymuje się też t. z. ebonit, miano- 
wicie w ten sposób, że się do kauczuku dodaje siarkę 
w ilości około 50%, jego wagi, przy czem się temperatu- 
rę wulkanizowania podnosi na wyżej. aniżeli 150"/, O. 
— Ebonit jest czarnej barwy, daje się dobrze toczyć 
i politurować. Służy do sporządzania guzików, grzebieni, 
lasek i t. p. przedmiotów. 

Pokrewną kauczukowi, ale różną od niego jest gu- 
tapercha. Substancya ta również otrzymywaną bywa z so- 
ku roślin, ale innych — mianowicie z soku t. z. isonan- 
dra gutta i isonandra acuminata. rosnących na wyspach 
Sundajskich. — W czystym stanie jest białą, ciągłą, 
mało elastyczną. Może być także walkanizowaną. Przy 
100° O. mięknieje, daje się ugniatać, a dowolnie kształ- 
tować. Używa się jej w większym zakresie tylko przy 
kablach i przy sporządzaniu naczyń na niektóre chemi- 
kalia. i 
Kauczuk znajduje o wiele liczniejsze zastosowanie 
i tak wyrabiane zeń bywają: szlauchy czyli węże do si- 
kawek i przyrządów lekarskich i fizykalnych — mniejsze 
i większe; pasy do maszyn, podeszwy do obuwia, balony 
i różne inne zabawki dziecięce, kubki podróżne i myśli- 
wskie, okrycia na nogi, rekawice dla chemików i foto- 
grafów, stampilie, radyrki, wiszery. wyroby kieszeniarskie 
i galanteryjne — zwłaszcza z ebonitu, kable telegrafowe, 
materye mackintosh' owe, wstęgi miernicze przetykane dru- 
tem, płaszcze deszczowe, poduszki napełniane powietrzem. 
Nadto używa się kauczuku do wyrobu różnych przyrzą- 
dów leczniczych, a hirurgicznych, do wyrobu elastycznych 
tkanin, na szelki, podwiązgi i t. d. Z ebonitu zaś 
prócz wspomnianych towarów, jak n. p. grzebienie i gu- 
ziki wyrabiane bywają różne drobiazgi galanteryi dam- 
skiej i męskiej, n. p. brożki. kolczyki, branzolety, breloki 
medalioniki, tytonierki, padełka na zapałki, dalej przed- 
mioty tego rodzaju jak laski, tacki, kule bilardowe, fur- 
niry i t. d. Dalej świadczy ebonit ważne usługi przy 
fabrykacyi wielu przyrządów optycznych, n. p. jako nada- 
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jący się na oprawy szkieł itp. Ma on zastosowanie także 
przy telefonach. 

! W naszym kraju niema niestety wcale fabryki wy- 
robów kauczukowych ebonitowych i gutaperchowych, 
a przecież zdałaby się przynajmniej choć jedna. 

Miałaby zaś taka fabryka racyę bytu tem bardziej, 
że kauczuk i gutapercha bądź w stanie surowym bądź 
oczyszczonym — jeśli tylko przychodzą jako surowiec 
wolne są od cła, gdy tymczasem za różne wyroby z tych 
przedmiotów opłaca się cło bardzo wysokie, począwszy od 
1 zł. 50 ct. aż do 70 zł. za kilo. Kauczuk wreszcie i gu- 
tapercha jako surowiec są stosunkowo nie drogie (390 zł. 
za q.): po przerobieniu zaś osiągają ceny o wiele wyższe 
(do 840 zł. i wyżej za q.). Na samych guzikach i grze- 
bieniach możnaby mieć niezły zarobek. 

Fabryka takich wyrobów zostałaby też uwolniona 
od podatków autonomicznych, a przy poparciu powoła- 
nych do tego czynników i opinii publicznej mogłaby się 
dobrze rozwijać. i 

Rzucamy tę myśl; gdyby się zaś znalazł jaki kapi- 
talista, a przedsiębiorca, niech tylko się zgłosi do Redakcyi 
Dźwigni, a chętnie będziemy mu służyć odpowiedniemi 
informacyami. 


SO ÓW 


Związek szewców 


we Lwowie. 


„W. numerze Dźwigni z d. 1 z. m. zamieściliśmy 
pismo od jednego z szewców lwowskich, w którem tenże 
zniecierpliwiony, iż stowarzyszenie szewskie we Lwowie 
nie zakłada handlu skór — zapytał publicznie co 
się dzieje z uchwałą Walnego zgromadzenia, przed 
rokiem jeszcze powziętą co do założenia handlu skór. 
Uchwałę tę, dotąd niewykonaną, nazwał nasz kore- 
spondent „kusym Jankiem* i zapytał, gdzie się też on 
podział, że nie daje znaku życia. 

Redakcya nasza, mimo wielokrotnych zapytań 

o szczegóły, otrzymała tylko ogólnikową odpowiedź, że 
się robi... Uderz w stół, nożyce się odezwą. Oto po na- 
szym artykule pojawiła się odezwa zapowiadająca, że 
grono majstrów szewskich utworzyło już związek którego 
celem jest między innemi i to przedewszystkiem prowa- 
dzenie własnego handlu skór i materyałów 
szewskich. 
Ostatecznie dobre jest i takie załatwienie sprawy. 
Zadaniem związku jest też założenie wspólnej pra- 
cowni, celem dostaw dla armii i t. p., tudzież założe- 
nie składu obuwia, celem skutecznej walki z mno- 
żącemi się niestety w naszym kraju bazarami. 

W odezwie czytamy między innemi: 

„Do związku mogą być przyjęci tak samoistnie 
prowadzący rzemiosło, jako też towarzysze. Ale istnieje 
tylko dla szewców, i nikt inny przyjętym być nie może. 
Nie ogranieza on działania swego tylko na Lwów — 
ale występuje w obronie wszystkich szewców w kraju. 
Statut związku obejmuje również zakładanie filij w in- 
nych miastach w kraju. Wszelkie zgłoszenia przyjmuje 
i informacyj udziela p. Józef Golda (plac Maryacki — 
gmach Banku hipotecznego), do którego prosimy się 
zgłaszać listownie.* 

Odezwę podpisali: Józef Golda, Karol Jawor- 


ski, Wład. Mayer, Karol Modrany, Andrzej 


| dzień, a wszystkim kupcom 


| było mieć otwarte sklepy 


l 


Ostrowski, Józef Teliczek, Szczepan Rzeczuch. 
Pierwsze walne Zgromadzenie tego związku odbyło 
się 11 z. m. — Przystąpiło już 29 majstrów; wnet przy- 
stąpią i inni, a między nimi prawdopodobnie także ten 
„jeden z szewców lwowskich“, którego artykuł podaliśmy 
w 20-tym numerze. 
Związkowi szewców przesyłamy życzenia : 


Boże ! 
IRES- 


Szczęść 


Sprawa spoczynku niedzielnego. 


Na posiedzeniu lwowskiej Rady miejskiej dnia 12 
b. m. przyszła nareszcie pod obrady sprawa odpo- 
czynku niedzielnego, referowana przez prof. dr. 
Głąbińskiego. Najpierw przedstawił referent dzieje całej 
tej sprawy i podał treść, oraż motywy ustawy o spoczynku 
niedzielnym, na podstawie której wydało Namiestnictwo 
d. 80 kwietnia rozporządzenie co do rozmaitych ulg — 
które jednak nie zadowoliły ani kupeów, ani publiczno- 
ści. Dlatego też namiestnietwo udało się do starostw 
i magistratów z żądaniem wydania w tym względzie 
opinii. 

Sekcye lwowskie rady miejskiej uchwaliły następu- 
jace propozycye: Sekcye Rady wnoszą, aby pozwolono 
piekarzom w niedzielę na sprzedaż od godz. 8 rano 
do 8 wieczór. (robotnicy odpoczywać mają też od 8 rano do 
8 wieczór); rzeźnikom sprzedawać wolno od g. 7 do 
11 przedpoł., cukiernikom wyrób do god. 10, a sprze- 
daż przez cały dzień. masarzom wyrób do god. 10 
rano, a sprzedaż od 8 do 11 przedpołudniem, i od g. 6 
do 9 wiecz., fryzyerom i golarzom od godz. 7 
rano do 4 popoł., a w karnawale przez cały dzień, mle- 
czarniom i sprzedającym kwiaty przez cały 
od godz. 7 rano do 11 
w południe. T. z. grajziernie t. j. sklepiki spożyw<ze 
mogą być otwarte od g. 7 do 11 rano i od 6 do 9 wieczór 

Gdy otworzono dyskusyę nad referatem, zabrał 
najpierw głos prof. Soleski i oświadczył się za tem, aby 
czas dozwolonej pracy 6-godzinnej rozłożyć od 8 do 12 
w południe, a wieczorem dla masarzy i t. d. od 7 do 9 
wieczorem. 

Dr. Byk przemawiał za tem, aby kupcom wolno 
do godz. 1 w południe. 

Radny Stanisław Markiewicz oświadczył, iż mu 


| chodzi o utrzymanie chrześcjańskiego charakteru miasta 


io to, aby nie pracowano podczas nabożeństwa od g. 
10—12. Powoływał się na Anglię, gdzie prze cież ludzie 
żyją, a przemysł i handel lepiej kwitnie, niż u nas po- 
mimo odpoczynku niedzielnego. Wniósł nadto, ażeby 
w niedziele, Święta Bożego Narodzenia, Wielkiej nocy, 
Zielone świątki i w dzień patrona miasta handle mogły 
być otwarte przedpołudniem tylko od godziny 7 do 10. 
Od 10 do 3 popoł. wszystko ma być zamknięte. Sklepy 
galanteryjne, dystrybucye i t. d. mogą być otwarte od g. 
3—6, a handle korzenne, wędliniarnie etc. od 6—9 wie: 
czór. Zgromadzenia publiczne i koncerty nie powinny się 


| odbywać od godz. 11—12. 


Po radnym Dr. Maryańskim, który przemawiał 
w obronie wniosków referenta, wystąpił prof. Thullie 
z poparciem dla wniosków p. Markiewicza. 

Radny Piepes stanął na gruncie uchwał i opinii 
Izby handlowej lwowskiej , która uchwaliła dozwolić 
w niedzielę do pracy w myśl ustawy 6 godzin i to bez 
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przerwy, od 7 do 1 godz.; możnaby zresztą uwzględnia- 
jac rozmaite życzenia — ustanowić do pracy czas do 
godz. 12 w południe — przyjmując jako fikcyę, że za- 
czyna się od godz. 6 rano. 

Ks. Lenkiewicz, ze względu na pomocników, 
których ustawa chciała wziąć w obronę — aby mogli 
rano być na nabożeństwie, przemawiał za wnioskami 
referenta. Sympatyznje też z wnioskami pp. Markiewicza 
i Thulliego, ale jest za jednorazowem otwieraniem handli. 

Prof. Ciesielski przemawiał przeciw temu, aby 
szynki i handle akcesoryczne były otwarte w tym czasie, 
kiedy wszystko odpoczywa. W ten sposób zrównanoby 
szynki z kościołami i wyglad miasta jako chrześcijań- 
skiego byłby zatracony. 

Rad. Rewakowiez podniósł, że sekcya I przyjęła 
jego poprawkę co do ustanowienia ulg dla tz. grajzlerń. 
Właścicielami grajzlerni są zazwyczaj ubodzy ludzie, wza- 
jemnie się wyręczająacy w handlu przez żonę i dzieci; są 
oni nabożni i uczęszczają na nabożeństwa regularnie, 
chociaż cały dzień sklepik mają otwarty. Dla wyrobników 
jest taka grajzlernia jedynem miejscem poboru. Skoro 
więc dla zamożniejszych klas są cukiernie, kawiarnie 
i restauracye cały dzień otworem, więc dla biedaków na- 
leży zostawić szynki, gdzie w zimie zagrzać się mogą. 

Ostatecznie, po przemówieniu referenta, wnioski 
jego przyjęto bez zmiany. — Od tego, co na te propo- 
zycye powie Namiestnictwo zależeć będą dalsze przepisy 
o wyjątkach od ogólnie obowiązującego spoczynku nie- 
dzielnego. ` 
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Z nieustającej wystawy 


przemysłu krajowego. 


Na wystawę tę nadesłali najnowszymi czasy p. 
Franciszek Zeizer piękną biblioteczkę, po części 
oszkloną, a po części otwartą w stylu t. z. wiedeńskiego 
baroku. Oszklenie atoli tej szafki niemieckiemi szybami 
trawionemi, z wizerunkami Szylera i Goethego jest nie- 
odpowiednie. 

Wystawca ten wykonał też całą sypialnię barokową, 
furnirowaną orzechem amerykańskim. 


P. Władysława Gostyńska umieściła dwa 
piękne ekraniki w oprawie z trzciny pieprzowej i dwa sto- 
liczki, ozdobione malowanymi kwiatami i trzciną mo- 
czarową. 

Firma Jakubowski i Jarra wystawiła kolle- 
kcyę okazałych bronzów kościelnych. 

P.M. Krassowska z Krakowa przysłała taborecik, 
ozdobiony wypalaną techniką i malowaniem w liście 
i ptaki — rzecz bardzo piękna. 

P. L. Dukalska (Lwów, ul. Piekarska 9.) przy- 
słała kollekeyę krawatek, bardzo ładne roboty filigranowe 
z papieru, jak baletnice, motyle, i t. p. Pracownia jej 
zapowiada swojskie ordery kotylionowe na karnawał. 

P. H. Kämpfe z Lubyczy królewskiej nadesłał 
świeże okazy konserw jarzynowych, a między nimi świe- 
tne szparagi, groszki, fasolki, i t. d. 


Kronika przemysłowo-handlowa. 


Sprawa 270 żydów z Krakowa, Oświęcima, Chrza- 
nowa, Biały i innych miast zachodniej Galicyi o defrauda- 
cye cłowe ostatecznie została załatwioną. Wszyscy obwinieni 
byli o sprowadzenie do kraju różnorodnych towarów pruskich 
i niemieckich w ogóle w drodze kontrabandy, t. j. bez opła- 
ty ustanowionych ceł. W taki sposób zaopatrując się w to- 
wary, czynili oni kupeom rzetelnym konkurencyę handlową 
wprost przygnębiającą, żaden bowiem z kupców, w legalnej 
drodze sprowadzających towary zagraniczne, nie był w sta- 
nie sprzedać ich po tak niskich cenach, jak ci, którzy umie- 
li podstępami i szachrajstwem uwolnić się od opłat cłowych 
nieraz bardzo znacznych i od kosztów transportu koleją, 
Praktykowali oni wykryte nadużycia, o ile urzędownie zdo- 
łano stwierdzić, przynajmniej przez sześć lat, O potwornych 
rozmiarach sprawy dać może wyobrażenie fakt, iż wyrokiem 
sądu I instanceyi, oskarzeni w liczbie około 200 osób, kupcy 
sami żydzi, skazani zostali po przeprowadzonej rozprawie na 
kary pieniężne, wynoszące razem przeszło 600,000 zl., tu- 
dzież na kary więzienia, wynoszące razem dla wszystkich 
przeszło sto lat. Obeenie obwinionym doręczono wyrok II 
instancyi. wydany przez wyższy sąd w Wiedniu, a wyro- 
kiem tym ostatecznie z bardzo małemi zmianami potwier- 
dzony został wyrok pierwszej instancyi. Akta śledcze w tej 
sprawie wypełniają cztery olbrzymie skrzynie, wagi przeszło 
10 cetnarów, sam zaś wyrok obejmuje około 300 arkuszy 
pisma. 

Konkurs ogłasza Towarzystwo wzajemnej pomocy 
oficyalistów prywatnych na jeden posag w kwocie 200 zł. 
z fundacyi' Stef. br. Zamoyskiego. O takowy ubiegać się 
mogą ubogie i moralnie prowadzące się dziewczęta prawego 
pochodzenia we wieku od 16 — 24 lat, będące sierotami 
po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu, któryby w obydwu 
wypadkach był rzeczywistym członkiem towarzystwa wza- 
jemnej pomocy oficyalistów prywatnych, lub tegoż towarzy- 
stwa emerytem. Kandydatki winny wnieść podania na piśmie 
do wydziału centr, towarzystwa do 20. grudnia br. i za- 
łączyć metrykę chrztu i parafialne poświadezenie śmierci 
rodziców lub ojca. Ubóstwo i dobre zachowanie się mogą 
być na podaniach samych poświadczone przez dotyczące 
urzędy duchowne i cywilne, przynależność zaś zmarłego ojca 
do towarzystwa w charakterze członka lub emeryta stwierdzi 
na podstawie swych ksiąg wydział centr. towarzystwa. 

W magistracie lwowskim nastały wczoraj zmiany 
w kierownictwie pięcn departamentów. Mianowicie departa- 
ment techniczny (III.) obejmie radca Hobgarski, dotych- 
czasowy szef biura egrekucyjnego; radca Cetwiński obej- 
mie biuro wojskowe IV A, a dotychczasowy kierownik biura 
radca Nowakowski przejdzie do departamentu VII. (eg-- 
zekucyjnego) ; starszemu radcy Strzelbiekiemu oddano 
biuro szkolne (VIIL.), a Jakubowskiemu biuro prze- 
mysłowe. (V). Inne departamenta: I. (Cossa). II. (Ły- 
szkowski), VI. (Uruski) i IX (Wojnar) pozostają bez zmiany. 

Fabryka zapałek na Krowodrzy pod Krakowem zna- 
nej firmy Moraczerski, Szujski i spółka, spłonęła 14 b. m. 
Około g. 2 z fabryki Zieleniewskich przy ulicy Krowoder- 
skiej zawezwano telefonicznie pomocy straży ogniowej kra- 
kowskiej. Natychmiast wyruszył pluton z brandmistrzem p. 
Iigiem, a po chwili i naczelnik p. Eminowicz, który też do 
rana kierował akcyą ratunkową. Pierwszą pomoc niosła 
miejscowa straż ogniowa ochotnicza, wszakże dla braku wo- 
dy nie mogła ona opanować groźnego żywiołu. Straty są 
znaczne: część machin uległa zniszczeniu. Fabryka była 
ubezpieczoną. Przyczyną wypadku nie jest dokładnie znaną, 
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przypuszczają wszakże, iż ogień spowodowany został eksplo- 
zyą benzyny, jaka się zdarzyła w fabryce wczoraj po połu- 
dniu. Wybuch był tak silny, że część sufitu*w jednej z izb 
runęła; ogień na razie ugaszono, możebnem jest przecież, 
iż tlié się mogła trzcina sufitu, skutkiem czego w nocy wy- 
buchły płomienie. 
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TMOrIriaCYE: 


dla kupców i przemysłowców i interesentów w ogóle 


Nową grę towarzyską pt. „Literatura* wydali pp. 
Kauczyński i Oberski, kupey lwowscy. Jest to bardzo piękna 
gra, a zaleca się jeszcze tem, iż ułatwia ona grającym za- 
pamiętanie sobie nazwisk pisarzy polskich i ich dzieł. Za- 
bawkę tę możemy młodzieży szczerze polecić. Cena jednego 
kompletu wynosi 1 zł. 25 et. 


Handel wędlin i warsztat masarski na prowincyi 
z powodu stosunków familijnych do sprzedania. Wiadomość : 
Jan Rutkowski w Kołomyi. 

Sklepowa z kaucyą znajdzie zajęcie w handlu Gusta- 
wa Jajko, Lwów ul. Krakowska. i 

Ucznia do praktyki poszukuje cukiernia Czesława 
Schneidera we Lwowie, ul. Batorego L. 82. 

Młodszy subiekt i dwu praktykantów znajdą miejsce 
w handlu korzennym i delikatesów Antoniego Liskiewicza 
w Krośnie. 

"Handel na prowincyi do sprzedania. wskutek utraty 
wzroku przez właściciela. Wiadomość : Haładowicz, handel 
w Brodach. 

Sklepik z trafiką do sprzedania. Wiadomość : Żura- 
kowska ul. Łyczakowska L. 1. 

Ogrodnik poszukuje posady. Zgłoszenia pod adresem : 
Filip Kowalow w Zadorowie o. p, Monasterzyska. 
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dziedziny technologii. 
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„Telektrofotograf“. — Tak możnaby nazwać przy- 
rząd, któryby fotografię, zdjętą ną jednej, ze stacyj telegra- 
ficznych reprodukował na stacyi drugiej, choćby o setki mil 
odległej. 

Pomysł takiego przyrządu przedstawiłem bliżej w „Prze- 
glądzie fotograficznym“ ; nie mam jednak środków na odpo- 
wiedne wykonanie tegoż; mimo iż dokonane pierwsze prymi- 
tywne próby bardzo dobre dały mi rezultaty. 

Zwracam się tedy do Szanownych Rodaków z propozy- 
cyą, aby ten z nich, kogo Pan Bóg obdarzył majątkiem, 
a który radby był korzystnie ulokować swój kapitał — raczył 
przystąpić ze mną do spółki, celem eksploatacyi tego, jako 
też innych moich pomysłów, z których kilka jest już na 
ukończeniu, ale brak pieniędzy sprawia, że dotychczas pa- 
tentować ich nie mógłem. 

Do zbudowania wspomnianego aparatu mojego pomysłu 
wystarczyłoby kilkaset zł, a, w.; patentowanie nie jest zbyt 


kosztowne, a sprzedanie patentu byłoby rzeczą jedną z naj- 
łatwiejszych. 

Fakt, że w 
jący widzenie na odległość zapomocą elektryczności —- tudzież 
wynalazek Caselli telegraficznego przesyłania rysunków, do 
którego obecnie Edison wynalazł aparat, umożliwiający pra- 
ktyczne zastosowanie „autograficznego telegrafu“ — daje 
miarę wykonalności mojego pomysłu. 

Skoro telektroskop C/osego jeszcze bardzo prymitywny 
dozwala nam, widzieć na stacyi B. świecę, ustawioną na 
stacyi A., zaś przyrząd Ædisona dozwala nam rysunek 


ynaleziono już t. z. telektroskop, umożliwia- 


wykonany na staeyi A — przenieść zapomocą odbicia go 
na walcu na stacyę B. — to dlaczegóżby nie było możli- 


wem przenoszenie w ten sposób z jednej stacyi na drugą 
fotografii, skoro podczas mych doświadczeń udawało mi się 
otrzymywać bardzo ciekawe elektryczne fotografie na odległość. 

Spólnikowi, któryby zechciał wziąć udział finausewy, 
przyrzekam połowę zysków. 

O łaskawe zgłoszenia upraszam pod adresem Z Ko- 
rosteński, Redaktor „Dźwigni* we Lwowie, Plac Maryacki 
L. 8. — W zgłoszeniach listownych uprasza się podać czas 
i miejsce, celem ustnego porozumienia. 

Nikiel, kruszec ten stosunkowo bardzo rzadki, otrzy- 
mywany z nikolitu, blendy niklowej i innych minerałów 
znajduje obecnie dość znaczne rozpowszechnienie, 4 tego 
względu, że daje się bardzo dobrze walecować na blachę. 
ciągnąć w druty i t. d.. a przy tem łatwo przyjmuje polor 
i naśladuje w tem kruszcze szlachet e, mianowicie srebro, 
że jest bardzo odporny przeciw zanieczyszczeniom tego ro- 
dzaju, jak rdza na żelazie, a śniedź na miedzi. 

Poznać go można łatwo — po tem. że bywa przycią- 
gany przez magnes podobnie jak żelazo. 

Używa się go do bicia monet, do wyrobu naczyń la- 
boratoryjnych i różnych przedmiotów luksusowych. 

Służy też do powlekania przedmiotów z innych meta- 
li, n. p. żelaza lub miedzi, czyli do niklowania, 
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Ceny towarów. 


Lwów, 11 listopada 1896. 


Cukier. Wiedeń 10 listopada, za 100 Kg, — Cukier 
surowy SSst. R.za gotówkę Osiek. 12:27'/, do 12-320, — 
Rafinada. w głowach la. bez opakowania z Wiednia 
3450 do 3475,11 3425 do 8450.— Cukier kos tko- 
wy Ia. 35:50 do 35:75 II 3525, do 35:50. 

Jaja. Wiedeń, za 2 K. prima 30 do 31; sztuk 
secunda 32 do 38 sztuk, a w wapnie przechowanych 40 do 
42 szt. 

Masło W Wiedniu: deserowe 1:20 do 1:35, wiejskie 
1:10 do 1:35, zwykłe targowe 0:95 do 1705, za kilogram. 

Wiedeń 10/11. (Giełda tow.) Kawa za 100 k. Santes 
superior 73:00 do 82:00, dtto good Average 66 00 do 68:00 
fair Average 63:— do 6500. dtto regularna 62:00 do 
6400 dtto zwykła 56:00 do 59:00: Ceylon Higherown. 
według gatunku 140:00 do 16000. dtto Lowgrown według 
gatunku 13100 do 13800 dtto perłowa 14400 do 160:00 
Portorico według gatunku 11800 do 130:00; Rio płukana 
według gatunku 90:00 do 10200, Jawa żółta średnia 
126-00 do 14000; Menado według gatunka 160Q:00 do 
19000, gotówką z Tryestu. 

Olej rzepakowy za 100 klg. 38 do 34 zł. za go- 
tówkę z Wiednia. 
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Ceny benzyny spadły tak nizko, iż wyrób jej wcale 
się obecnie nie rentuje. Interesowane sfery starają się wszel- 
kiemi siłami o polepszenie stosunków. Przyczyni się może 
do podwyższenia cen nowa ustawa o wolnem od podatku uży- 
waniu benzyny do motorów. 


Kawa. Z powodu nieurodzaju kawy na plantacyach 
w Jawie, Arabii i Brazylii, w r. b. produkt ten znacznie 
drożeje; dziś już na rynkach handlowych notowania kawy 
są coraz wyższe. 


OPZZ CY. 


Pierwsza naukowo-handlowa wyprawa 
do krajów nieznanych na Marsie. 


Napisał 


Władysław Zawerny. 


(Ciąg dalszy). 


Już od dawna zauważano, że bardzo wielka ilość gwiazd 
nie zmienia widocznie swego położenia względem siebie 
i gwiazdy te, których ruchów nie można było wyśledzić 
nazwano gwiazdami stałemi. Widoczne są one w t. zw. 
konstelacyach jak n. p. Orion, Wielki wóz, Mały wóz itd. 

Za taką gwiazde stałą poczytywano też ziemię, 
a księżyce i słońce uważano za gwiazdy drugorzędne, które 
się obracają około ziemi czyliza „płanetyś tj. zą gwiazdy, 
obracające się około innych. 

System sławnego naszego uczonego, Kopernika za- 
dał kłam tym wszystkim przypuszczeniom i wykazał, że 
przeciwnie — słońce jest gwiazdą stałą. a ziemia jednym 
z jego płanet, to jest jedną z tych ogromnych brył świa- 
towych, które się obracają około gwiazd stałych. 

Każda gwiazda stała ma swoich płanetów, czyli 
swych towarzyszy. 

Gwiazda, zwana słońcem, ma w swym systemie 
8 większych płanetów, obok wielu drobnych. a niektóre 
z tych płanetów mają znów swoich towarzyszy. tak jak 
n. p. płaneta, zwany ziemią ma za towarzysza „księżyc“. 

— A czy słońce jest największą z gwiazd stałych — 
zapytał Bricklayer — i ma najwięcej płanetów — czy nie. 

— Wydaje się nam największą — rzekł Gwiazdoń — 
w rzeczywistości jednak należy słońce do mniejszych 
gwiazd stałych. 

Jedną z największych, a zarazem najbardziej od nas 
i od całego słonecznego systemu odległych gwiazd sta- 
łych czyli słońc jest t. z. Syryusz (Sirius), należący do 
konstelacyi t. z. „Wielkiego psa“, niedaleko „Oriona*— 
Syryusz ten to olbrzym pod względem masy 220 razy 
większy, aniżeli nasze słońce, które przecież także nie 
jest ziarnkiem piasku, lecz ogromną kulą. setki tysięcy 
razy większą, aniżeli nasza ziemia, a według obliczeń 
322,800 razy cięższą od ziemi. 

Tak jak słońce nasze ma swoje płanety czyli gwia- 
zdy, które się do koła niego obracaja, a do których to 
płanetów i ziemia nasza należy — tak też i Syryusz ma 
swego płanętę czyli towarzysza, który się dookoła niego 
obraca tak, jak ziemia dookoła słońca, ale podczas gdy 
nasza ziemia jest stosunkowo bardzo malutką — to pła- 
neta Syryuszowy jest olbrzymem tak wielkim, że gdyby 
nie to, że jest ciemnym i obiega naokoło Syryusza — 
możnaby go samego uważać za gwiazdę stałą czyli za 
jedno ze słońc. — W samej rzeczy jest on nawet wię- 


kszym, aniżeli słońce nasze, mianowicie większy 1:04 
razy, to też przy tak ogromnej jego masie, nie można się 
dziwić, że musi dookoła Syryusza dlugą bardzo i daleką 
zataczać drogę, gdyż robiąc małe koło, mógłby wskutek siły 
przyciągającej uledz zderzeniu z Syryuszem i narobić w ca- 
łym świecie ogromnego spustoszenia, Zataczając tedy bardzo 
wielki okrąg dookoła Syryusza, potrzebuje do przebycia 
tej drogi t. j. do wykonania jednego obrotu blisko 50 
lat t, j. pół wieku (49 399 lat), podczas gdy naszej ziemi 
wystarcza 1 rok do wykonania obrotu dookoła słońca. 

Ostatni raz widziano tego płanetę Syryuszowego 
w r. 1896, w r. 1897 ma się znów ukazać; a potem 
po jakimś czasie znów zniknie. 

Syryusz jest jedną z najsilniej świecących gwiazd. 


| Wollaston twierdzi, że światło jego jest 40 razy mocniej- 


sze, aniżeli światło słoneczne; dlatego jednak wydaje nam 
siz on tak małym, że jest jedną z najodlegl-jszych gwiazd, 
u o olbrzymiej jego odległości od ziemi najlepiej może 
świadczyć ta okoliczność, że światło, które jest tak szyb- 


"kie, że w jednej sekundzie przebiega 313-000 klm. — 


mimo tej szybkości — potrzebuje przeszło 14 lat, aby ze 
Syryusza dostało się na ziemię... odległość ta wynosi 
18-5 bilionów mil. Gwiazda polarna jeszcze bardziej od- 
ległą jest od ziemi, ho o 40:2 bilionów mil, a na prze- 
słanie swego swiatła na ziemię potrzebuje przeszło 30 lat. 

Co się za tymi ciałami w przestrzeniach świata 
znajduje, nie wiemy, gdyż i teleskopem trudno tam doj- 
rzeć; to tylko już teraz wiadomo. że 1 gwiazdy stałe nie 
są właściwie w spoczynku, lecz, jak wykazał Flammarion 
zmieniają bezustannie swoje położenie, być może, że, two- 
rząc dla siebie systemy, są także, i same cząstkami innego 
systemu nieznanych nam, a jeszcze większych i jeszcze 
potężniejszych światów. 

Ciemny ów płaneta Syryusza może być podobnie, 
jak ziemia zamieszkalny przez stworzenia organiczne. 

— Gdyby tam dotąd prócz roślin jeszcze nie 
nie było — byłby to prawdziwy raj dla ludzkości, 
gdyby, opuściwszy ziemię, tam się przenieśli — zauwa- 
żył Wind... 

` — Dlaczego? — zapytał Bricklayer. 

— Po prostu dlatego, że ów płaneta jest mniej 
więcej taki duży, jak słońce. a więc promień jego jest 
przeszło 100 razy większy od ziemi. Kto więc posiada 
na ziemi przynajmniej z ćwierć morga gruntu — ten na 
planecie Syryuszowym, przy stosunkowym podziale otizy- 
małby przestrzeń tak wielką, że mógłby na niej kilka 
wsi I miast wsi zbudować. 

— A to bardzo dobrze! — zawołał Bricklayer — 
Wiecie co, towarzysze : Skoro tylko przybywszy na Mars — 
nasycimy się jego widokiem, a wy ukończycie zdejmo- 
wanie map i fotografij z przestrzeni Marsowych — wy- 
bierzemy się niezwłocznie na Syryuszowego płanetę i to 
wprost z Marsa, a potem zbadawszy stosunki na Ńyryu- 
szowym planecie, założymy komitet celem kolonizacji 


tego płanety. — Możnaby na tem świetne zrobić interesy! 
— Bez wątpienia — ale żaden człowiek nie ze- 
chciałby tam jechać — zauważył Georg. 


— A dlaczego? 

Po prostu dlatego, że nie mógłby tam nawet nogi 
swej udźwignąć, by przynajmniej kilka kroków postąpić 
i musiałby chyba czołgać się, jak płaz. 

— (o też ty pleciesz? : 

— Nie plotę ojcze — rzekł Georg. — Tak byłoby 
istotnie: Każdy przedmiot, ważący tutaj 1 kilogram — 


*) Obserwował go w samej rzeczy Dr. Seele, astronom Yorker 
Observatory dnia 31 sierpnia 1896. — Przyp. Redakcyi. 
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gag Przy zamawianiu upraszamy powoływać się na „Dźwignię*. "MG 


ważyłby tam mniej więcej 28 kilogramów z powodu tego, | 
w « v © o 


że siła przyciągania stoi w prostym stosunku do masy 
i jest na każdem z ciął niebieskich tem większa, im 
większą jest masa tego ciała. Człowiek więc, którego 
nogi ważyłyby choćby tylko 12 klg. — musiałby tam przy 


podnoszenin każdej z nich podnosić po 165 klg. co zna- | 
czy tyle, jak gdyby mu kto do każdej nogi przywiązał | 


mniej więce, po 3 centuary (t. j. 300 funtów.) 

— Tak tak! Georg ma zupełną racye — zauważył 
Gwiazdoń. 

— 0 do dyabła ! zawołał Bricklayer. a jakże będzie 
na Marsie — to chyba trzeba nam będzie posprawiać 
sobie elektryczne samochody. aby się poruszać ! 

Nie każdemu psu burek — odrzekł wśród ogólnego 
śmiechu Gwiazdoń. -- Na marsie będzie wprost przeci- 
wnie — tam będziemy tak letcy, jak piórka, a chodzenie 


nie będzie żadnego sprawiało nam trudu, gdyż masa bryły | 


Marsowej jest o wiele lżejszą, aniżeli masa Ziemi, której 
ciężar wynosi, mówiąc w okrągłej liczbie, 6 kwadrylionów 
kilogramów... 

A bójcie się biedy i dajcie mi spokój z takiemi cy- 
frami, przy których można dostać zawrotu głowy. — Choć- 
bym żył z 1000 lat, to przecież nie potrafilbym wysprze- 
dać tyle cukru lub kawy — aby to można liczyć na 
kwadryliony.... 

-- Nawet milion lat na toby 
zauważył Wind., 


No to niema, co mówić — odrzekł śmiejąc się 
v Bricklayer. — Powiadacie zatem, że na Marsie będzie nam 
bardzo lekko. ; 

— Bez wątpienia — odrzekł Gwiazdoń —- masa 


jego bowiem jest 10 razy mniejszą, aniżeli masa ziemi. 
‘Jego średnica wynosi zaledwie 909 mil, a promień 454 5 
mil, podczas gdy równikowy promień ziemi jest blisko 
dwa razy większy (6,8774 km.) 

Powierzchnia Marsa wynosi zaledwie */,, powierzchni 
ziemi, a jego objętość równa się zaledwie */, części obję- 
tości ziemi. 

O! to w takim razie, gdyby się ludność ziemska 
przesiedliła na powierzchnię Marsa — toby nam tam było 
stanowczo za ciasno -— zawołał, śmiejąc się, Bricklayer. 
5 — Bez wątpienia — rzekł Wind zwłaszcza, że pra- 
wdopodobnie mieszkają już tam jakieś istoty. 

— Jeśli. one zbudowane są w tym samym stosun- 


ku do Marsa, jak my do masy ziemskiej — to w takim 
razie owe istotki inteligentne zamieszkujące Mars są bar- 
dzo małe — zauważył Georg. — Trzebaby wziąć dzie- 


sięciu Marsan, chcąć z nich utworzyć jednego dorosłego 
człowieka. 


Gedi: 


Towarzystwo powroźnicze w Radymnie, 
przy którem zaprowadzono w r. 1895 krajowy naukowy 
warsztat powroźniczy, wyrabia wszelkiego rodzaju towary 


powroźnicze z czystych konopi. Dla fabryk i kopalń poleca: | 
pasy maszynowe i liny: konopne, manillowe i druciane. Na | 


podstawie przeprowadzonej próby w e. k. Technologicznem 
Muzeum przemysłowem w Wiedniu, 
małość lin, pasów do maszyn i sznurów dla straży ognio- 
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cenniki na żądanie 

gratis i franco. ' 22—? 


nie wystarczyło! —' 


może podać wytrzy- | 


l 


ME" Prenumeratorowie „Kuryera Lwowskiego“ pre- 
numerata kwartalna 3 zł. 60 et. we Lwowie, a 4 zł. 80- et. 
na prowineyi) mogą otrzymać po cenie znacznie zniżonej 
i „Tygodnik mód i powieści“, 
najstarsze polskie, od 37 lat wychodzące, pismo illustrowane 
dla kobiet, którego miesięczna prenumerata wynosi we Lwo- 
wie 50 ct., na prowincyi 60 et. 


Prenumeratorowie Kuryera mogą też abonować -po 
cenie znacznie zniżonej warszawski tygodnik: „Echo mu- 


zyczne i teatralne“, którego prenumerata miesięczna wynosi 
we Lwowie 62 ct., na prowineyi z przesyłką pocztową 92 ct. 

Powieść Jana Zacharjasiewicza pt. „Z pod 
trzech zaborów“ (cena księgarska 1 zł. 80 ct.) nabywać 
mogą prenumeratorowie Kuryera Lwowskiego po 1 4. z prze- 
syłka 1 zł: 10 ct. 


NENTOR WYMIANY | 
c K up. gal akc, Banka hiotecznogo 


Kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery swart. i monety po kursie 

_ dziennym najdokładniejsz. nie licząc żadnej prowizyi 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 

4"/, listy hipoteczne koronowe 

4'/,'/, listy hipoteczne 

4"/, listy hipoteczne premiowane 

4), listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

4'/,%/, „ Banku krajowego 

4"), listy Banku krajowego WFE 

5%, obligacye komunalne Banku krajowego 

4'/,*/, pożyczkę krajową galicyjską 

4), pożyczkę krajową galicyjską koronową 


£h pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5% z bukowińską 


n 
5'/,/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
AY o » _  propinacyjną węgierską 
0 węgierskie obligacye indemizacyjne 
i wszelkie renty anstryackie i węgierskie 
które to papiery, jako teżje inne Kantor wym. Banku hip: 
zawsze nabywa i sprzeda po cenach najkorzystniejszych. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a już platne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe ku- 
pony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia zaś za- 
miejscowe jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostar- 
cza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 


Wydawnictwa Gazety Narodowej : 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez Rodziewiczównę zł. 1:20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*50 
2. Jełena, powieść przez Juliusza Giżowskiego . - . - » 1:20 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'30 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego PC ARE Z WALCA 

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —*30 
1. Nowelle Sewera : Na pobojowisku i Maciek w powstanin zł. 1-20 
2. Pan Wyręba, powieść Graybnera . . . - - ssn 1-20 
3. Bez metryki, powieść Abgar Sołtana POOR ACEBO 
4. Jedyny brat, powieść Heimburgowej |. . - < \ + „ 180 
5. Przeciw prądowi, powieść Waleryi Marćnne, 2 tomy 2:— 


Wszystkie 5 powieści razem zł. 3:50. 
Prenumerata Gazety Narodowej wynosi kwartalnie: we 
Lwowie 4 zł. 50 ct., na prowincyi 6 zł a, w. 
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R. DITMAR Lwów 


[a 

kampy Naftowe 

do oświetlenia wszelkiego rodzaju lokali publicznych 

i prywatnych, oraz wykwintnych salonów, sprzedaję 

po nader zniżonych cenach fabrycznych, gwarantując 
za dobroć i trwałość swoich wyrobów. 


Palniki o święte żarowem Z siatką „Anera” 
Naftowe i Spirytusowe. 


Skład wyrobów majolikowych, 
zbytkowych i fajansowych 
z fabryki Rudolfa Ditmara w Znaim. 


Szczególną uwage PP. Architektów zwracam na 
wyroby, służące do wodociągów i klozetówo, różnych 
formach i dekoracyach tejże fabryki. 


Sprzedaż najlepszej niezapalnej 
„NAFTY“ 


do palników z siatkami „Auera“ 
i oliwy do lamp: 


oe E a a a a a R R a 


Znawey z Królestwa Polskiego uznali, że najzdrowszą herba- 
ta jest stanowezo karawanowa Sergjusza Perłowa, a tej skład dla 
Lwowa jest tylko u B. Szabłowskiego trybunalska 1. Funt po 1-80, 
210, 2:40, 2:60, 290, 3:10, 3:40 i w. „Komisowy skład tutek „Po- 
lonia* z Krakowa*. 
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Nowości 
Sitka do herbaty z nadwiślańskiej trawy po 5 et. 
Bombonierki warszawskie z łyczka po 5 i 10 et. 
Warszawskie szklanki po 10 ct. do wody po 20 et. do ukropu. 
Łyżki, łyżeczki wiecznie białe do 12 et. duże i po 6 ct. małe. 
Buljon rosyjski tafla 60 et. 
Prawdziwy koniak francuzki, manierka 70 et. i wyżej. 
Wyborny rum tja litra 45 et. i wyżej. 
Herbatniki, precelki, ruskie obarzanki. 
Warszawskie czajniki nowego fasonu. 

Dekoracya pokoji ! 
1. Wachlarz chiński 75 et. 
1. Parasol ERRIA > pA 
1. Słońce okrągłe na nóżce do ustawiania na piecu, szafie lub 
w rogu 1 zł. 

1. Zasłaniacz od światła na stole 35 et. 
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„Słowo Polskie“ wyrażające dążenia i opinie demo- 
kracyi polskiej. wychodzi we Lwowie o godz. 4. po po- 
łudniu z wyjątkiem świąt i kosztuje we Lwowie: miesię- 
cznie 1 zł.: na prowineyi 1 zł. 35 ct. Nr. pojedyn. 4 ct. 


W IN © 
stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 et. poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie Place Maryacki 7. 


ka 
MASZYNY. 
FERDYNAND PIETZSCH. Fabryka maszyn, odle- 


warnia żelaza, Kotlarnia dla robót żelaznych i miedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, nl. św, Marcina |. 11. w własnych 
realńościach. Stacya kolei Lwów —Podzameze. 


é się na „Dźwignięć. 


P. T. Kupeom i interesentom donoszę, że mam do sprzedania 
75 kg. Miodu, prawdziwej patoki, najczyściejszej, nie fabrykowanej, 
faski po 25 klg. 

Z głębokiem poważaniem 
M. KRZYWIECKI, handel towarów korzennych 
w Żabłotowie (Galicya). 


Galic, Bank kredytowy 


począwszy 
od dnia 1. lutego 1590 
wydaje 
4', Asygnaty kasowe 
(ua BQ-dniowem wypowiedzeniem i 
3'..„ Asygnaty kasowe 


- m 8-dniowem wypowiedzeniem 


< wszystkię zaś znajdujące się w obiegu 
Ah h Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują się 
począwszy od 1. maja 1890 po 4”/, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Dyrekcya. 
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OGŁOSZENIE. 


Mam zaszczyt oznajmić P. T. Publiczności i Wielebnemu Ducho- 
wieństwu, że został otwarty nowo wybudowany i elegancko urzą- 
dzony pierwszorzędny 


HOTEL PAŃSKI 


we Lwowie, ulica Gródecka 1. 5 (obok placu vis a vis kościoła 
św. Anny) 
Arnolda Baranieckiego. 
Cena pokoi od 70 ct. z pościelą. Tamże są pokoje do wynajęcia 
z urządzeniem, obsługą i pościelą od 18 złr. miesięcznie, a bez 
pościeli 15 złr. 21—23 
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Z drukarni L. Arbaszewskiego, we Lwowie, 


